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Fragment rozdziału “Na Sybir”
 
(…)Stefcia poszła później spać niż zwykle, ale mimo to miała dziwnie niespokojny sen:
Śniło jej się, że idzie przez pustą wieś i naraz zrobił się jakiś rów, w którym brudna woda płynie. Widzi, że idzie enkawudzista, pięciu ruskich żołnierzy i dwóch znajomych Ukraińców z opaskami. Po chwili ona sama wchodzi do pierwszego lepszego domu, którego mieszkańcy kiedyś przychodzili do nich do pracy, a gospodyni mówi – Oj dobrze, Stefcia, że przyszłaś. Ubieraj się, dziecko, bo oni nas zabierają. 

Dziewczyna obudziła się wystraszona, ale gdy otworzyła oczy przekonała się, że jest ciemno i spokojnie. Ponownie próbowała zasnąć.  

Naraz rozległo się straszne walenie do drzwi i okien. Dobijają się  i dobijają. Ojciec otwiera i Stefcia widzi, że wchodzą te same osoby, które przed chwilą jej się śniły. 

Dziewczyna z niepewnością przeciera oczy.

Czy ja na jawie? Czy ja we śnie? Czy ja zwariowałam? – przemknęło jej przez myśl. 

Sama nie mogła pojąć, co się z nią dzieje, gdzie się kończy sen, a gdzie zaczyna rzeczywistość. 

Ocknęła się na dobre. Zobaczyła, że ojciec klęczy w kalesonach na podłodze, a nad nim stoi enkawudzista i wymachuje pistoletem. Potem przystawił mu go do głowy i zaczął wrzeszczeć: 

- Dawaj arużje! Dawaj zbroju! 

Do córki jeszcze nie bardzo dotarło, o co tu chodzi z tą bronią, ale tak samo jak reszta domowników, stłoczona po wprowadzeniu się Bondychy w jednej izbie, szybko zaczęła się ubierać. Odpowiedzi ojca, że nie ma broni, ledwo do niej docierały. 

- Wszyscy ubierajcie się ciepło, pakujcie, co dacie radę wziąć do rąk, bo zaraz wyjeżdżacie! – zakomunikował starszy z Rosjan, najwyraźniej dowódca żołnierzy, na pewno najważniejszy po komenderującym ubeku.

- Jak to? Gdzie wyjeżdżać? Za co? – niewyraźnie labiedziła matka, ciągle w nocnej koszuli.

- Tam gdzie pozostali Polacy. Będziecie przesiedleni na północny wschód.

Teraz nie było już żadnych wątpliwości. Mimo że o zsyłce na Sybir od dawna przebąkiwano, teraz te słowa czerwonoarmisty  zmroziły do szpiku kości. Nagle cały świat zdawał się pogrążać w białą otchłań.

…

Helena coś tam zarzuciła na siebie i z niepokojem patrzyła, co żołdak zrobi z Michałem. W dalszym ciągu wymachiwał nad nim pistoletem, odgrażał się i nadal wypytywał, gdzie ukrył broń. Na polecenie enkawudzisty sołdaci zaczęli przewracać wszystko, zaglądając do każdej dziury. 

Stłoczona izba  zaczęła wyglądać, jakby przez nią przeszedł największy tajfun. Trzeba pakować się i ubierać, a tu wszystko wywrócone do góry nogami, tajniak poszturchuje Michała i pogania swoich żołnierzy do jeszcze większej aktywności.

Helena nic nie wiedziała o żadnej broni, była tylko pewna, że nie ma jej w domu. W rozpaczy sama zaczęła błagać rozwścieczonego tajniaka, byle tylko zostawił męża w spokoju.

- Paszła, blad’! – warknął enkawudzista i gwałtownie machnął w jej stronę ręką z pistoletem, ale zamiast pchnięcia wyszło z tego głuche uderzenie stali w skroń. 

Kobieta  zachwiała się i zaczęła osuwać. Z pewnością runęłaby jak długa, ale w locie zdążyła ją złapać pomocna dłoń jednego z sołdatów. Amortyzując upadek, Rosjanin położył delikatnie nieprzytomną Helenę na podłodze.

Michał zerwał się na równe nogi. Już chciał skoczyć na oprawcę, ale drogę zagrodził mu inny sołdat z pepeszą. Dostrzegł również, że tajniak wodzi pistoletem to po żonie, to po dzieciach. Złowrogie syknięcie: - budu strielat’ - unieruchomiło go do reszty. Po chwili ponownie pokornie usiadł na ziemi, błagając, by pomogli żonie. Starszy z sołdatów nachylił się nad kobietą, której strużki krwi sączyły się z nosa i ucha. 

Izba Pogody przedstawiała teraz jeszcze bardziej makabryczny widok. Wszystko powywalane i porozrzucane, nieprzytomna matka, struchlałe ze strachu dzieci i nadal trzymany na muszce ojciec, ciągle jeszcze w gaciach i koszuli siedzący w kucki na podłodze. 

- Broń i tak nikomu się już nie przyda. Wszystkich za pół godziny na drogę, a ta niech tu zdycha – lodowatym głosem zakomenderował enkawudzista. 

Oburzenie, rozpacz, wściekłość i gniew niemocy szarpnęły sercem Michała.

Dowodzący akcją zostawił do wykonania polecenia dwóch sołdatów i Ukraińca, a sam z pozostałymi poszedł do Wojciecha, Franka    i dalej, „by im również obwieścić ranną nowinę”. Właśnie nastawał dzień, już dniało.

…

Helena jakby odzyskiwała przytomność, ale nic nie powiedziała, ani nie mogła się ruszać, a po chwili znów leżała bezwładnie. Starszy z sołdatów, który pozostał do egzekwowania polecenia, zapominając o rozkazie, jak mógł pomagał Michałowi, byle tylko ocucić jego żonę, która w tak bestialski sposób została potraktowana. Dopiero gdy kobieta na dobre otworzyła oczy, delikatnie przenieśli ją do łóżka. 

Budiet żyt’ – głęboko odetchnął Rosjanin. 

Pogodzie jakby kamień spadł z serca i dopiero teraz zaczął się ubierać. Gorączkowo zaczął rozglądać się za swą odzieżą, ale wszystko było tak porozrzucane, że z trudem mógł cokolwiek  znaleźć. Gdy nachylił się po marynarkę, na podłodze dostrzegł kilka zdjęć rozsypanych z wywalonej szuflady. Wśród nich na wierzchu było stare zdjęcie Heleny. Podniósł je i ze wzruszeniem schował do kieszeni.

– Pakujcie się - ponaglał sołdat. - Ubierajcie się ciepło, bo czeka was ciężka droga. Żoną zajmie się ktoś ze znajomych, pomogę to załatwić lub powiadomić. Adiewajties’, takoj prikaz!

Wstrzymywana długo niepewność o matkę i zastraszenie dopiero teraz znalazło ujście. Łkanie Stefci pociągnęło za sobą rzęsiste łzy pozostałych domowników.

Rosjanin podszedł do dziewczyny i zaczął ją pocieszać.

- Mat’ budiet zdarowa, nie wałnujsa. Kak tiebia zawut?

Dziewczyna nie była w stanie nic odpowiedzieć.

- Stefania, Stefcia – podpowiadał Ukrainiec.

- Znaczit Steszeczka. Steszeczka nie płacz. Adiewajsa, idti nada. 

- Nie zostawiaj mamy! – z rozpaczą krzyknął ojciec. 

Stefcia błagalnie spojrzała na rosyjskiego żołnierza. Zobaczyła, że po jego twarzy również spływają łzy.

…

Przygotowanie do zsyłki w domu Michała trwało już znacznie dłużej, niż przykazał kamandir enkawudzista i niewiele posunęło się do przodu. Spocony Rosjanin chyba ze trzy razy nakładał na dziewczynę futrzany płaszcz, próbując ją ubrać i przygotować do strasznej drogi, ale ta ciągle odrzucała go z powrotem na czerwonoarmistę.

- Steszeczka, adiewajsa – prosił sołdat. – Tak nie nada. 

Po każdej szamotaninie z ubieraniem Stefcia natychmiast ściągała płaszcz, a po chwili ponownie lądował on na głowie Rosjanina. 

- Steszeczka, takoj prikaz. Mienia nielzia jewo mieniat’ - prawie błagał.

Stefcia jednak z zapamiętaniem realizowała krzyk rozpaczy ojca - „ Nie zostaw mamy!”

Ocierając pot z czoła Rosjanin  pytająco spojrzał na Ukraińca.

- Szto zdiełat’? U mienia prikaz jejo wziat’.

- Niech zostanie. Przy takich tłumach ludzi komandir nie zamietit.

- Jakoś przemycimy – wahanie sołdata rozwiał miejscowy urzędnik z gminy.

…

Po wyjściu z tobołkami na drogę Michał po raz ostatni spojrzał na swój dom, ale zamiast swoich bliskich zobaczył przy nim jedynie dzieci Bondychy. Trzej synowie stali obok niego, tak samo jak on przygniecieni straszliwym ciężarem niepewności i tak samo zdruzgotani. 

- Bieri wieszczi. Idiom – zabrzmiało polecenie jak z zaświatów. 

Przez moment mignęła w szybie zapłakana twarz Stefci.

Co z Heleną? – przemknęło przez myśl Michała i kilka gorzkich kropel potoczyło się z nieskorych do płaczu oczu. Prawie odruchowo dotknął kieszeni, jakby chciał się jeszcze upewnić, czy jest w niej zdjęcie ukochanej żony.


Zdjęcie zostało zrobione przed rokiem 1925. Przewędrowało zmarzlinę północy, stepy Uzbekistanu, piaski pustyni i dopiero w 1991 roku ponownie wróciło do Polski. Zostało przywiezione z Anglii przez wnuka Heleny, który nigdy nie nazywał się Pogoda. Autor odnalazł je wśród starych zdjęć u wnuczki Michała(córki Janka), Helen Crutchfield.

 

Fragment z rozdziału “Pamiętnik Władzi cz.II”
Ta część pamiętnika zaczyna się od opuszczenia gułagu po amnestii, potem droga do polskiego Wojska i pierwsze miesiące po wyjściu Armii Andersa z ZSRR. W całym rozdziale zeskanowane są tylko charakterystyczne fragmenty, natomiast pozostała część wiernie przepisana bez jakichkolwiek korekt! Sam pamiętnik jest czymś niezwykłym (przepiękna polszczyzna, mimo że Władzia od zesłania w 1940 r. nie była w Polsce aż do 2007 r.), a oprócz tego w książce są kuriozalne wręcz dokumenty, które tu trudno zaprezentować. 
(…)
Po drodze, gdy pociąg stanął na jakiejś stacji, trzeba było uważać, bo nikt nigdy nie wiedział, czy będzie to dłuższy, czy krótki postój. Jak lokomotywa była odczepiana, to znaczyło że dłużej, a jak nie, to za chwilę mógł gwizdnąć, para buchnęła i ruszał. Wiele osób tak zostało rozłączonych od rodziny, bo nie zdążyli dobiegnąć. Przeszli nędzę i ciężką prace, a teraz rozłąka. (…)
Mego Tatusia też to spotkało. Pociąg odjechał, Tatuś nie wrócił, my w wagonie rozpaczamy, już go nie zobaczymy, nie jestem w stanie opisać naszego płaczu. “Opatrzność Boża”, jak opowiadał potem “dodała mu sił”. Jak zobaczył, że pociąg ruszył, zaczął biec, dogonił ostatni wagon, uczepił się ręką, trochę podciągnął się i kurczowo trzymał się. Prosił Boga, żeby choć wkrótce pociąg stanął, bo nie miał siły na dłuższą podróż w takiej pozycji. Wiaderko z wodą rzucił, ale ten zdobyty chleb, który kupił, trzymał mocno. Co to była za radość, gdy przy następnym postoju Tatuś przyszedł do naszego wagonu. Nie mogliśmy mówić ze wzruszenia, w dodatku Tatuś miał wszystkie nasze kartki na chleb. Byliśmy znów razem. Mijaliśmy po drodze dużo miast, takich jak Kirów, Kujbyszew, Buzułak, Buchara, my dotarliśmy do  Guzar na Uzbekistanie. Była to podróż bez końca. O Boże, co to była za podróż. 
[image: image1.jpg]/miaf Sokne QWL ‘echaki /lz: kaﬁo,mml.
$oRmg sy — LB 2 dotartdd Zin pmed
Bodupm Nowodremier 194/ ook . al? o? ytf#,ﬁ
fecbal o fur wegle by deag o Mic o (A [ospe.
We movepo , gl A dos Z/Mfm/« HiGlema orobistn.
Me titma,ia_ 73;&: P, ade zafumanm, j,«l?c
?:‘ sack, Naresicie o b ruthys
w oy pieseic Glzor B
4;4( Lokl jale icofibe fesias

%ﬁ« z-&wf &7 F Imezbicome
},’1& A.n/c A ny R e
‘t; oty
nzdeckie A:Ya G s, 2o
$herorome do rlwz:? laskro 30 fem oA @:::‘2
Dostatn'ss ;m.,orq s o)ueé w2ebeckie
Aeprosik " masac Trochs omsect!
” /zwc L To es /fjozx %rzﬂu e s ych

M/mm,v,wmvw e Aosm'c A o
Mg S Sy fhe prechste  mmeldtdrey }:wgz




Taki był nasz początek w Guzarze. Wędrujemy na kołchoz, znów zrozpaczeni, jedni jadą na koniach, inni na osłach, a inni pieszo. Pocieszamy się, że to nie na długo, tak nam powiedziano na placówce. Było – jechało nas tu 3 rodziny i dwóch samotnych chłopaków. Wędrujemy, idziemy pieszo, jedziemy na koniach i osłach. Raptem ktoś zapytał: “Czy wiecie, jaki dziś jest dzień?” Na to padła odpowiedź “Wigilia Bożego Narodzenia 1941 rok”. Jak to ktoś pamiętał, nie wiem, ja napewno nie. Jak też nie wiedziałam, jaki to był dzień tygodnia. Może ktoś wiedział. Żeby dodać sobie trochę otuchy, opowiadali podczas podróży, że Matka Boska też szukała w tę noc schronienia. Narodziny Jezusa były w stajence w Betlejem. My teraz rozumieliśmy to wszystko tym lepiej, bo byliśmy w tragicznej, wygnańczej sytuacji. Polacy, dorośli i dzieci, wypędzeni z domu i z kraju, tym razem nie mogli śpiewać kolęd, bo płacz na to nie pozwalał.

W drodze Uzbecy zabłądzili, to też spowodowało nasze opóźnienie dojścia na miejsce. Zbliżał się wieczór, a oni nie wiedzieli gdzie są. Zrobiło się ciemno, my dalej w drodze. Oni się naradzają. Uzbecy niby natrafili na dobrą drogę, jest okropnie ciemno, jedni na koniach, my dzieci na osłach. Złapał nas okropny deszcz - ulewa. Mój osiołek zaprotestował, uparł się “jak osioł” i nie chce dalej iść, ukląkł na przednie nogi, ja spadłam mu przez głowę. Było to tak raptownie, nie spodziewałam się tego, nastraszyłam się, narobiłam płaczu, bo też uderzyłam się w głowę. Nie siadam więcej na niego, boję się. Przyszedł Uzbek, zaczął osła szturchać, żeby wstał. Po pewnym odpoczynku osiołek wstał, bo dostał kilka pałek w tyłek od Uzbeka. Mimo perswazji Tatusia, on siedział na koniu i trzymał Irenkę, ja już bałam się wsiąść i szłam z innymi pieszo. Byliśmy podobno blisko, tak zapewniali Uzbecy. (…)
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coś okropnego, wszystko aby przeżyć, Pan Bóg nam wybaczy. Musieliśmy się osuszyć i ogrzać, ale jak kiedy nie ma tu drzwi? Na otwór który służył za drzwi, zawiesili koc, bo przed podróżą dali nam w “opiece” koc do nakrycia się, bo było jednak tu trochę zimno. Za kilka dni spadł śnieg. (…)

Silnego mrozu nie było, a szopa stała na zboczu góry. W dole w wąwozie płynął mały strumyk, miejscami był szerszy to znów zwężał się. Z niego trzeba było przynieść wody, która służyła do picia i do mycia. Jak leżał śnieg i było ślisko by zejść na dół, to topiliśmy śnieg. Jest nam smutno i nadal trudno nam żyć. Wszy gryzą nas niesamowicie, mydła nie ma, by się umyć i wyprać ubranie i żadnej ubikacji. Higiena zerowa. (…)

Niedaleko mieszkali tubylcy – Uzbecy. Ubrani byli w dziwne ubrania, siedzieli w kucki, my dzieci baliśmy się ich. Kobiety i miejscowe dzieci były takie dzikie, uciekały od nas. Do palenia w piecu zbieraliśmy, jak śnieg zginął, takie cierniste gałązki, różne łodygi zielska i suchą trawę. Trzymaliśmy to w kącie szopy. Jesteśmy ciągle głodni. Konserwy, które nam dano, już zjedliśmy i zostały nam po nich tylko ładne okrągłe puszki. Tatuś i pan Bielecki, który też miał rodzinę, pokazali na migi do “priedsiedatiela”, że mogą z tych okrągłych puszek zrobić kubki, ale potrzebują do tego narzędzia. Pomału znalazło się wszystko i my i oni mieliśmy kubki z przylutowanym uchem. Oni cieszyli się z tego bardzo, szkoda że nie zatrzymałam jeden na pamiątkę, ale kto wtedy myślał o takich rzeczach. Każdy myślał, by zdobyć coś do jedzenia. Teraz gdy to piszę, to często myślę, jak myśmy to wszystko przeżyli, nie wszyscy oczywiście. Za te zrobione kubki, za pracę, dostaliśmy trochę mąki z czego Mamusia ugotowała na wodzie zacierki. Było to za mało.

Pewnego dnia zjawił się ładny uzbecki pies. Tatuś i p. Bielecki jakoś go złapali, był oswojony. My dzieci na straży, pilnujemy za szopą czy ktoś nie idzie. Daliśmy sygnał, że nikogo nie widać. We dwóch zabili psa. O Boże, ile mieliśmy strachu, bo za chwilę przybiegł Uzbek, chyba właściciel psa, pytał czy go nie widzieliśmy, na migi określał jak on wyglądał, słyszał jak pies krzyczał. Tak to prawda pies krzyczał, było to straszne. Schowaliśmy zabitego psa pod te różne łodygi i trawę, co było zebrane na opał w piecyku. Nie wiem coby się stało gdyby przyszli i zaczęli szukać pod tą stertą gałązek w rogu szopy. Teraz ogarnął wszystkich lęk. Co będzie dalej? Wszyscy mieliśmy nasze serca, jak się to mówi “na ramieniu”.

Myślę teraz, co w tym czasie przeżywali nasi rodzice. Nie mogę sobie tego nawet wyobrazić. Ale na tym jeszcze nie koniec.

Jesteśmy w strachu, co teraz zrobić i kiedy. Aby nie było podejrzeń, co my gotujemy, trzeba było wszystko zrobić w nocy, kiedy Uzbecy spali. Oskórowali psa, lepsze mięso zostawili dla nas, a odpadki, wnętrzności i skórę zakopali za szopą, gdzie była nasza “toaleta”. Jak teraz myślę o tym, to robi mi się niedobrze, ale wtedy tak nie mówiłam. Ugotowane w nocy mięso było podzielone na wszystkich, a niby “rosół”, taka polewka z jakimiś korzonkami podobnymi do pietruszki, bardzo wtedy wszystko smakowało.

Ciągle żyliśmy w strachu. Przygnębieni pocieszaliśmy się nawzajem, że będzie lepiej, że przyjdzie czas i dadzą nam znać, że w Guzarze formuje się wojsko. Nie było żadnych wiadomości, więc Tatuś mówi “trzeba jechać do Guzar i dowiedzie się, co się tam dzieje”. Zażądali koni od Uzbeków i z przewodnikiem oczywiście, pojechali go Guzar, aby sprawdzić i prosić o jakąś pomoc, coś z żywności. My truchlejemy, co będzie z nami, jak oni Tatuś i p. Bielecki nie wrócą. Jadą rano, mają wrócić na wieczór. Z Bożą pomocą wrócili. Tatuś mówi “wracamy, uciekamy z kołchozu, my tu umrzemy z głodu. W Guzarze jest już dużo wojska, cywilów i dzieci”. Przywieźli troszeczkę żywności, ale to nie starczy na długo. Znów związujemy nasze tobołki. Przed nami znów mozolna droga przez góry, ale czeka nas tam lepsze jutro, tak przynajmniej każdy o tym myślał i marzył. Opuszczamy kołchoz Jaskro.

Nie wiem jaki był to dzień i jaki miesiąc, rok 1942 chyba “późna wiosna”? Rano wyjeżdżamy, znów na osłach i koniach, ale i to było dobre. Zajęło nam to cały dzień. W drodze Tatuś został na swym koniu trochę z tyłu, Irusia bardzo z głodu płakała. Tatuś sprawdził, że w torbie Uzbek miał “lepioszki” (nasze podpłomyki) był to ich chleb. Tatuś jakoś to wyciągnął i ukradł mu je. Nie było to dobrze, ale byliśmy tak głodni. Przy postoju, bo dla odpoczynku my Polacy siedzieliśmy z dala od Uzbeków, tośmy się trochę pożywili, głównie dzieci. Uzbek nic o tym nie wiedział, widocznie były one dla niego na drogę powrotną do kołchozu. Pod wieczór jesteśmy w Guzarze. Nagle, ten Uzbek, którego “lepioszki” zjedliśmy, przylatuje z wrzaskiem, wymachując, że Tatusia zabije. Przecież może on też był głodny, naród ten był tak biedny. Dzięki Ci o Boże, że byli już tu wojskowi, więc żołnierze zainterweniowali, widząc co się dzieje, że jest tyle jakiejś kłótni. Dzięki nim byliśmy ocaleni. Oczywiście dali mu coś za to jako wynagrodzenie i dla uspokojenia, nie wiem co, czy jakiś towar, czy pieniądze. Uzbek z krzykiem wymachując rękami, zastał przez nich odprowadzony. Nie mogę sobie wyobrazić coby się stało gdyby on to zauważył w drodze. Nie było by mnie tu aby opowiedzieć o tym wszystkim, jakie piekło przechodziliśmy na tej ziemi. To chyba Opatrzność czuwała nad nami, Anioł Stróż nas pilnował. (…)

Tatuś wstępuje do wojska, zostaje umundurowany. Jego jednostka stacjonuje pod namiotami niedaleko stacji kolejowej Guzar, nad małą rzeczką. My (Mama, siostra i ja) mieszkamy w pobliżu w uzbeckiej “lepiance”. Nie ma okien, tylko otwór służy jako drzwi, śpimy jak zawsze na ziemi. Po skromne pożywienie chodzimy do wojskowej kuchni.
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Po pewnym czasie Mama i siostra zachorowały na tyfus i zabrano je do polskiego szpitala. Zostałam sama. W tej samej lepiance była też jedna pani, miała małego synka, ale nie znam jej nazwiska. Biegałam do Tatusia jednostki po trochę zupy i chleba. Poszłam też odwiedzić Mamę i siostrę w szpitalu. Niestety nie pozwolono mi ich zobaczyć, sanitariuszka mówi do mnie przez okno: “Idź do domu, Mama i siostra są bardzo chore, mają bardzo wysoką gorączkę, nic nie wiedzą i ty możesz się zarazić”. Odeszłam, płakałam, zaniosłam tę smutną wiadomość do Tatusia. Czułam się tak, że nic mi już nie trzeba, szłam do lepianki. Czasem dodawało mi sił, jak rozmawiałam z Tatusiem, bo był blisko, on mnie pocieszał “tak zawsze nie będzie, one wyzdrowieją i będzie lepiej. Jest napewno jakaś siła nad światem, której nikt nie zwycięży, a gdy będziemy godni przyjdzie chwila zwycięstwa”. Tak modlił się o to i czekał, czekaliśmy lepszego jutra.

Poszłam raz po zupę i chleb, żołnierze ugotowali ryż na proszkowym mleku, dzień przed tym spadł okropny deszcz, a wodę do gotowania brali z rzeki. Woda płynęła z gliną i trzeba było aby ustała się w beczkach, żeby nie zgrzytało w zębach. Niestety kolor ryżu był jakby nasypali czekolady, ale nie zgrzytało. Nie grymasiłam, jadłam i smakowało. Żołnierze ze swych skromnych porcji żywili cywili, którzy z nimi byli, ale naprawdę wszyscy byliśmy głodni. Stalin robił wszystko, aby utrudnić nasz wyjazd. Obciął porcje żywności. Obawiano się, że Stalin może wycofać pozwolenie na wyjazd Polaków z Rosji. (…)

Nadeszła teraz dla mnie chwila przerażająca. Przychodzę do Tatusia, do wojskowej kuchni po zupę i kawałek chleba, a tu co mi mówią: “Tatusia twego zabrali na tyfus, jest w szpitalu wojskowym”. Mimo że wszyscy pocieszali mnie, że napewno wyzdrowieje bo jest pod opieką lekarzy. Dla mnie było to coś, czego nie mogłam zrozumieć. Płakałam. Żołnierze kazali mi przychodzić po zupę i chleb. Odchodzę i płaczę. Co ja teraz będę robiła, zostałam sama, o Boże pomóż mi. Podzieliłam się tą smutną wiadomością z panią, która była zemną w lepiance. (…)
Idę znów do Mamy i siostry do szpitala, chcę powiedzieć, że Tatuś też chory na tyfus, nie wiem gdzie jest ten wojskowy szpital. Do Mamy i Irenki było dość blisko. Drogi polne, pełno kurzu i jest już strasznie gorąco. Było lato. Nie pamiętam, jak długo byliśmy tu w Guzarze. Przychodzę pod okno szpitala i słyszę to samo “Mama bardzo chora i Siostra też” “idź do domu”. Właśnie stoję pod oknem i płaczę i co zobaczyłam? Widzę jakby to było wczoraj, a może był to sen? Nie, nie był to sen, naprawdę nie, to co widziałam było tak realne i prawdziwe. Oto co widzę, dwóch mężczyzn, przypuszczalnie byli to żołnierze, ale mieli białe fartuchy, długie białe rękawice i maski na twarzach, co oni będą robić, stoję płaczę i patrzę.

Obok budynku szpitala była jakaś szopa, lepianka, ale miała drzwi, otworzyli i weszli do środka. Blisko wejścia stał taki otwarty wojskowy wóz – lora. Nareszcie wyszli i coś niosą. O Boże co ja widzę, jeden trzyma za ramiona, a drugi za nogi, zwłoki. Ludzkie ciała kładli na lorę jak takie kloce drzewa, tak wynosili raz po raz. Jedni mieli koszule, inni tylko spodnie, po tym można było poznać czy to kobieta, czy mężczyzna. Nie mogłam uwierzyć, co ja tu widzę. (…)

Na ten widok ciarki przechodziły po całym moim ciele, myślałam, może tak w niedługim czasie wyniosą moją Mamę, albo siostrę Irenkę. Płaczę nad nimi i nad sobą. Proszę Boga, o nie, o nie proszę Boziu, o nie dawaj mi takich myśli. Ale zarazem gdzie jest mój Tatuś, może już go nie ma, może też go zabrali. Jako dziecko takie miałam myśli.

Napełnili lorę, nakryli taką plandeką. Ludzie co to robili przy tym upale byli naprawdę silni i przy jakim takim zdrowiu. Może i nie, ale przecież musiał ktoś to zrobić. Jestem pewna, że zwłoki było już czuć. Było to coś okropnego. Ile razy oni przyjeżdżali i ile zwłok za każdym razem zabrali nie wiem. Nagle jeden z nich zobaczył mnie i kazał mi stąd odejść, pytał co tu robię. Powiedziałam im, że Mama i Siostra leżą chore. Całą drogę do lepianki usłałam łzami i potem, było bardzo gorąco. Boże co ja teraz będę robiła?

Te lory oni zawozili gdzieś tam na pochówek, wszystkie ciała do masowego grobu. Panowała tu okropna epidemia, tyfus, dyzenteria, malaria. Ludzie umierali setkami. Napewno jest gdzieś spis, ile ludzi i gdzie jest pochowanych w Guzarze. Tu właśnie zmarł Tatusia brat stryj Władysław Pogoda, już jako żołnierz. Wiem to od innych osób, które były z nim, bo nas rozłączyli dawno.
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Najmłodszy syn Wojciecha, Władysław Pogoda, umarł na tyfus w Uzbekistanie mając 23 lata 

Zmarli też mojej Mamy ojciec Franciszek Kubik i siostra Bronisława. Ludzie byli tak wymizerowani i wycieńczeni, więc kiedy ten teren ogarnęła straszna epidemia nie byli w stanie jej się oprzeć. Nasze żołądki skurczyły się i nie mogły trawić. (…)

Wróciłam bardzo zapłakana i opowiedziałam wszystko tej pani, która mieszkała ze mną w “lepiance”. Ta pani poradziła mi i pomogła zapisać się do sierocińca, szkoda że nie pamiętam jej nazwiska. Ja zgodziłam się na to, bo nie miałam innego wyjścia. Dla mnie, jako dziewczynki, zbliżała się droga pełna bólu i cierni, bez Rodziców, ale z pomocą ludzi dobrej woli, którzy mi pomagali, musiałam iść naprzód.

Zanim poszłam do sierocińca na stałe, który był koło Guzar w Karkhin- Batasz, jeszcze raz odwiedziłam szpital, dowiedzieć się, jak czuje się Mama i Siostra. Idę sobie tą polną drogą, bo tylko takie tam były, tak jak zawsze, słońce prażyło niemiłosiernie, głodna i słaba, ale mówiłam sobie, muszę pójść i powiedzieć, że więcej nie przyjdę, bo idę do sierocińca. Nie wiedziałam też co dziś zastanę, czy są one jeszcze tu z nami. O Boże, były to okropne myśli, jak ja to znosiłam. Teraz dziwuję się sama sobie.

Idę i tak rozmyślam, polna droga, po obu stronach są pola bawełny (rosła wata). Piękny to był widok jak pękały te pączki i ukazywały się białe kulki waty. Słyszę, że nadjeżdża wojskowa lora, bo tylko takie tam jeździły, Uzbecy mieli jedynie konie i osły. Pomyślałam sobie, że to napewno ci, co wywożą tych umarłych. Usunęłam się na bok, żeby mnie nie uderzyli i popatrzyłam na tył samochodu, stoję. Zobaczyłam jak unoszą się tumany kurzu, gdy mnie mijali, widzę że siedzą w niej żywi ludzie, więc nie była to ta sama lora, co ja myślałam. Tumany kurzu zasłaniały mocno i nie poznałam, kto tam siedział. Już mnie minęli, Boże, nie do uwierzenia, usłyszałam swoje imię “Władzia”, poznałam głos, był to głos mego Tatusia, on mnie poznał i wołał “ czuję się lepiej, jadę na kwarantannę”. Tyle co dosłyszałam, bo lora mimo, że jechała wolno, pojechała. Ja miałam w oczach i ustach pełno kurzu i zaczęłam kaszleć, nie słyszałam co więcej Tatuś powiedział, gdzie jechali i znów zostałam sama. Rozpłakałam się w głos i szłam dalej, bo cóż mogłam zrobić, im nie wolno było się zatrzymać. Myślę, czy będę mogła powiedzieć Mamie dobrą nowinę, że Tatuś przezwyciężył tyfus. Przychodzę pod okno i wołam. Serce wali mi jak młot w mej dziecięcej piersi. Z niecierpliwością czekam kto podejdzie do okna i co mi powie. O Boże, proszę pomóż mi, modliłam się o dobrą wiadomość. Czekam cierpliwie i wołam, do okna podchodzi sanitariuszka i mówi, “Mama czuje się traszkę lepiej, bo już gorączka mija, ale jest bardzo słaba i nie może jeszcze wstać. Ma też ataki epilepsji, co nie jest pomocne”. Dziękuję tobie pielęgniarko i dzięki Ci o Boże, za tę drugą dobrą nowinę. Za chwilę znów zasmuciłam się bardzo, jak powiedziała mi, że moja kochana Siostrzyczka Irenka nadal jest bardzo chora, bo teraz po tyfusie, z czego jeszcze na dobre nie wyszła dostała “dyzenterię” i jest bardzo słaba. O Boże, pomyślałam sobie, dlaczego tak się to wszystko układa. Bolało mnie to bardzo, nie mogłam ich nadal zobaczyć. Płakałam i prosiłam sanitariuszkę aby przekazała całusy odemnie i podała wiadomość, że Tatuś żyje, skąd ja i w jakich okolicznościach dowiedziałam się o nim. Mówiła że powie. Mama nawet nie wiedziała, że Tatuś był chory na “tyfus”, przecież ona już była w szpitalu, jak on zachorował. Prosiłam też by powiedziała, że idę do sierocińca. (…)

Odchodzę zrozpaczona, czy my się jeszcze zobaczymy gdzie i kiedy? Chciałam wołać, krzyczeć, dlaczego, dlaczego, ale do kogo, kto mnie usłyszy. Były momenty załamania dlaczego Pan Bóg nas tak ukarał, za co nas tyle dzieci i moją małą siostrzyczkę, ona tyle cierpi. Teraz jestem już stara, kiedy to piszę, ale jeszcze więcej płaczę, tak mi jest jej żal i brak. Płakałam jak odchodziłam od tego okna w Guzarze, a teraz przeżywam to jeszcze więcej. (…)

Wróciłam do lepianki, poszłam jeszcze po zupę i chleb, bo byłam głodna, tam do Tatusia jednostki, żeby też powiedzieć wszystkim że Tatuś przeżył “tyfus” i jest na kwarantannie, ale nie wiem gdzie i że ja nie przyjdę tu więcej, bo idę do sierocińca.

Cały czas mówię o sierocińcu, ale gdy poszłam i zobaczyłam, że są tam junaczki w mundurach, to ja tak bardzo chciałam dołączyć do nich i nosić mundur, ale niestety nie przyjęli mnie, bo byłam za młody rocznik, do tej grupy brali tylko starsze dziewczęta. One tak ładnie wyglądały w mundurach, tak im zazdrościłam. Musiałam i dołączyłam do moich rówieśników, wycieńczonych i słabych. Było mi tu lepiej, miałam opiekę, pożywienie i towarzystwo innych dzieci. Wioska ta “Karkhin-Batasz” po uzbecku – znaczyło “Dolina Śmierci”, to prawda, umarło tu bardzo dużo dzieci. Ta nazwa się sprawdziła, była to naprawdę “dolina śmierci”. (...)

 

Fragment z rozdziału “Pod sowiecką okupacją”.
(odtworzone na podstawie faktów przechowywanych w pamięci rodziny)
(...) Nagle podniosły się brezenty na ciężarówkach. Ludzie zamarli z przerażenia. Na skrzyniach samochodów ustawione były karabiny maszynowe wycelowane prosto w szeregi więźniów.
- Agoń! – krzyknął komandujuszczij i natychmiast jako pierwszy strzelił prosto w tłum.

Zaterkotały pepesze, gruchnął ogień z karabinów maszynowych na ciężarówkach. Huk wystrzałów odbił się od otaczających budynków, zwielokrotnił echem i wzmacniany dalszą kanonadą przeszedł prawie w grzmot. Tysiące gardeł zawyło z przerażenia, bólu i rozpaczy. Nieustający huk wystrzałów i straszliwe krzyki konających na dziedzińcu w żaden sposób nie mogły jednak zagłuszyć wrzasku, jaki podniósł się za zakratowanymi okienkami. Mury Zamarstynowa zdawały się pękać od nieludzkiego wycia.

Nie, Józek Pyrzowski nie był w stanie tego znieść. Nie mógł dłużej patrzeć przez zakratowane okno, a później dławił się, gdy to opowiadał.

…

Zmasowany ogień przycichł. Pojedyncze strzały coraz rzadziej przerywały krótkie serie z pepeszy. Zwarte szeregi więźniów runęły pod morderczym ogniem, powaliły się w wały trupów i konających. Jeszcze drgały. Jęki ciężko rannych i rzężenia nieprzytomnych jak magnes przyciągały oprawców. Teraz już pojedyncze strzały lub krótkie serie gasiły ostatki życia. Hałdy ludzkich zwłok powoli przestawały drgać, nadal wyrzucając z siebie potoki krwi, która zastygała i tworzyła coraz większe kałuże.

Jakiś ruski żołnierz wyznaczony do dobijania ciągle jeszcze żyjących dostał torsji. Coś krzyczał i nagle zaczął uciekać. Brodząc po kostki w krwi odskoczył zaledwie parę kroków i pośliznął się albo potknął o wysunięte nieco dalej zwłoki. Runął jak długi w parującą czerwoną maź, aż chlupnęło. Poderwał się z jeszcze większym krzykiem. Stanął. Ociekając z oblepionej krwi, zaczął głośno złorzeczyć. Jego protest był krótki, seria z pepeszy któregoś z ubeków natychmiast go przerwała. Sołdat ponownie runął twarzą w kałużę polskiej krwi.

Ten żołnierz był czwartą lub piątą osobą po sowieckiej stronie, która zginęła podczas tej ohydnej zbrodni. Gdy gruchnął ogień z karabinów maszynowych i pepesz, jedna z kolumn więźniów ruszyła na oskrzydlający z boku kordon. Ogromne rzesze więźniów wypędzone na straszliwą egzekucję siłą rzeczy spowodowały na dziedzińcu duże ścieśnienie. Odległość od oprawców i masakrowanych okazała się zbyt mała. Z całej grupy, która rzuciła się na skrzydło strzelających, kilku dopadło ubeków. Któryś z Polaków zdążył wyrwać Rosjaninowi broń, a nawet zaczął jeszcze strzelać do oprawców. Zaraz potem padł trafiony gradem kul, ale zginęli również i po sowieckiej stronie. Trudno powiedzieć, czy dosięgły ich kule Polaka, czy strzelających do niego ruskich pobratymców.

…

Ucichło po straszliwej egzekucji. Na placu nie było już słychać ni jęków, ni strzałów, ani krzyków rozpaczy i złorzeczeń. Dla więźniów pozostających w salach zawalił się nagle świat. Nastała zatrważająca cisza. Rozpacz i strach przenikały do szpiku kości. Nikt już nie łudził się, jaki los zgotował im wschodni zaborca. Stłoczeni w celach oczekiwali najgorszego. Grube mury były zaporą nie do sforsowania i zdawały się być gotowe pochłonąć każdą rzekę krwi.

Krwawe żniwo zatrwożyło również oprawców. Przeraziło nawet starych ubeków o sadystycznych odchyłkach, dla których mordy i znęcanie się nad więźniami było na porządku dziennym. Dla Rosjan rozkaz wychodzący ze służb specjalnych ma jednak tajemną moc i nikt nie odważyłby się go podważać. Poleceń przychodzących stamtąd nie dyskutuje się, stamtąd zakon (prawo), to zakon. Żadna nacja nie jest w stanie tego zrozumieć .

Propaganda również zrobiła swoje. Sołdaci nie mieli żadnych wątpliwości, że mają zlikwidować wrogów ludu, groźnych prastupników, chytrych zachwatczyków, krwiopijców i jakąś swołocz, z którą koniecznie trzeba się rozprawić.

Że może być inaczej, strach nawet pomyśleć. Ty gieroj! Swołocz tłuc! Ty oddany i odważny, nikt nie może mieć wątpliwości. Za Rodinu i Stalinu! Praklate prastupniki. Strzelać, bić, mordować! Alkohol, amok. Rozerwać na strzępy sukinsynów! To nie ludzie, to parszywa swołocz!

Po krwawej rzezi zadbano o morale. Potrzebowali tego zarówno ubecy, jak i żołnierze.

Zakropić, przepić, zdezynfekować! Trzeba nabrać jeszcze większego animuszu i odwagi.

- Wy gieroje! Zgnieść pluskwy w celach, bo na plac już nie wyjdą! Bez litości i bez pardonu! Za Stalina!

…

W więziennej sali Józka wycie protestu i grozy też przycichło. Po chwili beznadziejności wszyscy pomyśleli nagle o zbawiennej dziurze. W tym morzu rozpaczy była ona jedynym promykiem nadziei.

- Szybko kończyć dziurę! Barykadować drzwi! – ktoś krzyknął przytomnie.

Do kucia otworu natychmiast przystąpili najbardziej w tym doświadczeni, a pozostali znosili pod drzwi wszystko, by je zatarasować.

Wydawało się, że światło z zewnątrz lada moment przebije zasłonę kurzu przy kujących, że są to już cegły z ostatniej warstwy, ale mur trwał nadal. Brak narzędzi, noży lub chociażby kawałków stali trudno było zastąpić determinacją i zapałem. Ludzie pospiesznie dłubali zaprawę między cegłami, raniąc sobie ręce do krwi.

Po dość długiej przerwie więzieniem znów wstrząsnęły strzały. W części środkowej kompleksu budynków rozległy się dzikie wrzaski oprawców i przerażające krzyki konających w bólu.

- Skurwysyny, mordują w celach – zaklął ktoś, obserwując przez kraty.

- Zaczęli z tamtej strony! Zbliżają się do nas! – zgłaszali inni.

Przy kujących dziurę zrobiło się nagle tłoczno.

- Ludzie, odsuńcie się. Tłok nic nie da. Po drodze do nas zostało jeszcze kilka sal, a nie wiadomo, co będzie za ścianą. Może tam też jest wojsko? Panowie, musimy z rozwagą! – komenderował wąsaty jegomość w starszym wieku. – Odsuńcie się! Poprawić barykadę!

Rozkazujący ton starszego pana i niepewność, co będzie na zewnątrz, podziałały jak kubeł zimnej wody. Więźniowie odsunęli się, część z nich ponownie zajęła się poprawianiem barykady, choć nie było już niczego, co można by na nią wrzucić.

Przez jedno z okienek patrzył ten, który najczęściej obserwował korytarz przez wziernik w drzwiach. Jakimś zbiegiem okoliczności stanął przy nim Kaleniuk. Kozak przez chwilę spoglądał na dziedziniec pokryty wałami trupów i naraz zaczął głośno śpiewać:

Kak nad groznyj Tjerieg wygnali Kozaki,

wygnali Kozaki sorok tysiac łoszadiej

I pokryłaś pole i pokryłsa bierieg

Sotniami porubanych, postrielanych ludiej.

Lubo, bratcy, lubo, lubo, bratcy, żyć

Z naszym atamanem nie prichoditsa turzyć .

Lubo, bratcy, lubo, lubo, bratcy, żyt’ …

Pomimo silnego głosu Kaleniuk nie był w stanie całkowicie zagłuszyć mrożących krew w żyłach wrzasków mordowanych ludzi, jakie dolatywały przez zakratowane okienka. Te krzyki były tak potwornie przerażające!

Kozak jeszcze bardziej się wytężył. Śpiewał, aż z wysiłku nabrzmiały mu żyły na skroniach. Właśnie kończył drugą zwrotkę:

Im ostałaś wola, da Kazaczja dola

Mnie dostałaś pylna, gariaczaja ziemla.

Gdy zaczynał refren, dołączyli już prawi wszyscy. Stłoczeni więźniowie darli się wniebogłosy:

Lubo, bracia, lubo, lubo, bracia, żyć

Z naszym atamanem nie wypada się turzyć.

Lubo, bracia, lubo, lubo, bracia, żyć…

…

Gromki śpiew kolegów zdawał się uskrzydlać ludzi pracujących w znoju przy otworze. Ktoś wybrał z barykady przy drzwiach najgrubszy kawał dechy i niczym taranem rozpoczęto walić w otwór.

- Tam zostało najwyżej po jednej cegle, one muszą wypaść – stwierdził były murarz, który był tu głównym ekspertem od drążenia.

- Jeszcze, i jeszcze, i jeszcze – podawał tempo. – Ściana już nie dźwięczy, wydaje głuchy odgłos, zaraz puści.

I rzeczywiście po chwili taran wpadł głęboko. Naraz posypało się kilka cegieł, a po następnych uderzeniach runęła okienna plomba. Odsłonił się wielki otwór w murze.

- Uciekamy, panowie! Bez tłoczenia się! Bez zatrzymywania! – podał komendę wąsaty jegomość.

…

Ucieczka zaczęła się w samą porę.

Już większość więźniów była po drugiej stronie, gdy przy drzwiach rozpoczęła się strzelanina. Oprawcy otwarli drzwi i na ślepo prażyli z karabinów w zaporę. Puścili parę serii. Zadymiło się, zakurzyło, posypały się drzazgi. Sołdaci z impetem ruszyli na barykadę. Skromny więzienny sprzęt nie pozwalał na jej solidność, więc na górze szybko runęła. Kilka karabinowych luf natychmiast wsunęło się w wolną przestrzeń. Gruchnęła kanonada. Dym prochu do reszty przysłonił kurz po pierwszej serii. Napastnicy kręcili lufami i pruli nieustannie w przestrzeń więziennej celi. Przestali. Z furią ponownie zaczęli rozpychać barykadę. Dym i kurz opadał, już dało się coś dostrzec. Stanęli. Mimo amoku i podchmielenia stanęli jak wryci. Z sali nie było słychać żadnych jęków, krzyków, ni wrzasków. Cisza. Jakiś sołdat nieufnie wsadził głowę w dziurę nad porozwalanym sprzętem.

- Tam nikawo niet!

- Kak? Eta niewazmożna!

Zawiadujuszczij odsunął żołnierza i sam zaczął rozglądać się po sali.

- Ubieżali sukinsyny. Atkrywat’!

Skromna barykada rozsypała się bez większego oporu. Dowodzący grupą pierwszy ruszył w stronę wyrwy w ścianie.

…

Józek przeciskał się przez otwór gdzieś pod koniec grupy. Jako młodszy przepuścił jeszcze przed sobą Kozaka. Był już za murami więzienia, rozglądnął się wkoło.

Po trzech miesiącach w smrodzie powietrze prawie zatykało. Przed nim na pobliską drogę wysypywała się już cała ława więźniów. Stamtąd dolatywała strzelanina.

Wąsacz miał rację, więzienie jest obstawione. Sytuacja bez wyjścia – przemknęło mu przez myśl.

Odwrotu nie było, a szansa przeżycia i upragniona wolność jedynie przed nim, za rzadkimi patrolami na zewnątrz.

Chyba nikt nie pomyślał inaczej, bo wszyscy pędzili przed siebie, byle jak najdalej od murów Zamarstynowa. Nikt już nie zwracał uwagi na strzały z przodu i z boku. Wały trupów na dziedzińcu i morderczy amok oprawców wykrzesały nadludzką determinację.

Świstały kule, padali uciekający. Ktoś na przedzie z bliska trafił kamieniem w sołdata, a drugi natychmiast wyrwał mu broń i otworzył ogień do najbliższych z obstawy. Dwójka sowieckich żołnierzy, którzy stali obok siebie i ogniem z karabinów kosili uciekających więźniów, padła jeden po drugim. Zajęci strzelaniem do Polaków nie spostrzegli, że sami są na muszce.

- Zabraty im karabiny! – krzyknął Kozak w stronę Józka.

Polak ruszył za Ukraińcem. Kaleniuk i Pyrzowski wyrwali zabitym Rosjanom broń i zaczęli strzelać do następnych z obstawy. Kordon zewnętrzny wokół więzienia na szczęście był nieliczny, a sołdaci rozmieszczeni w dużych odległościach w ogóle nie spodziewali się, że więźniowie przechwycą broń. Uciekli po kilku strzałach z trzech karabinów, jakie zdobyli uciekinierzy.

Kozak uśmiechnął się do Polaka.

- Wże u nas swaboda – odsapnął.

Była to jednak krótka radość, bo nagle od strony murów posypały się nowe strzały.

- Strzelają z naszej dziury!

- Sobacza ich maty – zaklął Kaleniuk i przymierzył do dowodzącego. Strzał był celny, bo Rosjanin osunął się jak rażony piorunem.

Zmasowany ogień Polaka i Ukraińca przygwoździł pozostałych sołdatów i ci, co nie padli, natychmiast wycofali się do celi. Pijani od gorzały i amoku mordowania oprawcy po stracie dowódcy zupełnie stracili orientację. Przestali strzelać.

Przez chwilę była cisza, bo Kaleniukowi i Pyrzowskiemu też zabrakło już amunicji.

- Brasajem aruże i uchodim.

Poderwali się do ucieczki i przez jakiś czas biegli obok siebie. Byli już dość daleko i wydawało się, że już jest po wszystkim. Kozak nawet zaczął nucić “Lubo, bratcy, lubo, lubo, bratcy, żyć”, gdy niespodziewanie znów padły strzały spod więziennych murów. Kaleniuk nagle osunął się trafiony w plecy.

Józek przypadł koło niego, chciał mu jeszcze pomóc, ale daremnie. Widać było, że uchodzą z niego resztki życia. Sam postrzelony chyba też to czuł, bo jeszcze cicho zanucił:

Żałko, bracie, żałko, żałko umierat’…

…

Pyrzowski pędził jak oszalały. Wbiegł w jakiś zaułek. Zwolnił. Potem skręcił w jakąś sień. Na chybił trafił zapukał do najbliższego mieszkania. Kobieta, która uchyliła drzwi, chyba pojęła, że jest ścigany. Szarpnęła go do środka i pchnęła w kąt koło łazienki. Sama podeszła do okna. Nawet je otworzyła, wychyliła się i stała tak przez chwilę, rozglądając się, co dzieje się na zewnątrz. Potem jeszcze dość długo wypatrywała zza firanki. Gdy upewniła się już, że młodzieńca wpuszczonego do mieszkania nikt nie ściga, odetchnęła z ulgą.

- Mordują Zamarstynów – wyszeptała niepewnie.

Józek potakująco kiwnął głową i rozglądnął się dookoła. Teraz już nie miał wątpliwości. Był w żydowskim mieszkaniu.

Żydówka w średnim wieku otwarła szafę i zaczęła przesuwać wiszące w niej ubrania.

- Wchodź do środka. Ukryj się na wszelki wypadek, gdyby ktoś cię szukał.

Pyrzowski posłusznie spełnił wolę gospodyni.

- Siedź tam i nie pokazuj się, nim wrócę – usłyszał dalsze polecenie. - Dzieci mogą przyjść, więc może lepiej zamknę szafę i zabiorę klucz. Ja na krótko wychodzę.

Przez chwilę dolatywały jeszcze do niego odgłosy tupania, a potem wyraźnie usłyszał zamykanie drzwi. Został sam.

Co ona kombinuje? – przemknęło mu przez myśl.

Kobiety nie było dłuższy czas, a może Józkowi tak tylko się zdawało, bo coraz bardziej się niepokoił. Gdy wreszcie dotarł do niego odgłos otwieranych drzwi, a zaraz potem usłyszał w pokoju męski głos, prawie zamarł z przerażenia. Odgłosy kroków zmierzały prosto w jego stronę.

Skrzypnęły drzwi szafy. (...)

 

Fragmenty z rozdziału “Płonąca Ukraina”

W 2009 r. w programie TVP emitowano film „Skrawek piekła na Podolu”. Ten „rozpruty brzuch” i bliźniaki obok, to właśnie siostra mojej babci. Te makabryczne zdjęcia zrobili Niemcy ,nawet u nich ten brutalny mord wywołał poruszenie. Ukraińskie mordy w Galicji zaczęły się właśnie od mojej rodziny. Poniżej znajdziecie Państwo wierną relację tych zdarzeń. Korb to mój pradziadek, a Stefan Pogoda ojciec. Korb został spalony żywcem w Hucie Werhobuskiej, a Stefan jako zwiadowca AK obserwował (tak jak zostało to przedstawione w książce) pacyfikację Huty Pieniackiej Jeszcze jedna uwaga, o której wcześniej nigdy nie pisałem – Ks Nowak (dalszy z rodziny wymieniony poniżej) przeżył zesłanie, znalazł się w RPA i pod koniec lat czterdziestych powrócił do Polski. Od razu trafił do ubeckich więzień, po dziewięciu miesiącach zwolniony z odebranym zdrowiem i po kilku miesiącach zmarł.
(...) 
Przed domami Parysów i Grzelaków stało kilknaście osób. Zatrwożeni ludzie o czymś cicho rozprawiali, ale gdy Stefan do nich się zbliżył, większość patrzyła w milczeniu.

- Dziadek jest tam – odezwała się jakaś zapłakana kobieta.

Pogoda spojrzał we wskazanym kierunku i dopiero teraz dostrzegł Korba. Dziadek siedział na jakimś klocu drzewa w rogu podwórka ze zwieszoną głową. Potężna sylwetka teraz jakoś się skurczyła. Jan siedział skulony i ponury, jakby zawalił się nagle cały świat. Obok leżała napoczęta paczka papierosów.

Przecież dziadek nigdy nie palił – przemknęło przez myśl wnuczka.

Stefan podszedł bliżej i zatrzymał się tuż obok. Korb przez chwilę patrzył na niego ze smutkiem, po czym bez słowa wyciągnął w jego stronę paczkę papierosów.

- Dziadku, ja nie palę.

Korb jakby kiwnął głową.

- Ja też do tej pory nie paliłem – odrzekł smutno. – Jesteś już dorosły, ale na to nie da się patrzyć.

Stefan papierosa jednak nie wziął i przez chwilę stał w milczeniu, patrząc jak dziadek drżącą ręką sam zapala.

- Gdzie Parysy?

Korb chwilę wahał się z odpowiedzią.

- Leżą w stajni. Niczego nie dotykaj, zaraz będą tu Niemcy.

Pogoda zbliżył się do otwartych drzwi obory. Przed sobą zobaczył niezwykle makabryczny widok.

- O Boże! – jęknął młodzieniec zatrzymując się przy progu.

Ciała były poukładane jakby specjalnie dla wywołania zgrozy. Głowy małżonków znajdowały się w bydlęcym rynsztoku, a nogi koło drzwi. Z jednej strony leżała ciocia Walerka z rozprutym brzuchem, z którego wystawały dwie główki nienarodzonych bliźniaków. Rozcięte piersi wskazywały, że w te miejsca napastnicy ugodzili bagnetem. Pośrodku na poprzek leżała dwójka starszych dzieci. Trzyletnia córka z przebitymi oczami miała głowę koło matki, a nogi przy ojcu, pięcioletni syn odwrotnie, głową był skierowany do ojca, nogami do matki. Parys w wielu miejscach był pokłuty bagnetami . Wokół ciał wszędzie było widać kałuże zakrzepłej krwi. Pod ścianą leżał zakrwawiony szpadel, jakby z przylepionymi włosami. Ponieważ na ciałach ofiar nie było śladów od uderzenia, mogło to wskazywać, że Władysław walczył nim z napastnikami. Powybijane w domu okna, ślady krwi od mieszkania do stajni oraz wyrwany rygiel i przestrzelone od zewnątrz drzwi obory świadczyły, że Parys jeszcze tam usiłował się bronić.

Pogoda przez chwilę rozglądał się po pobojowisku. Wiedział, że wujek miał ukrytą nad oborą broń i szukał jakiegoś potwierdzenia, czy ją wykorzystywał.

Nie zdążył, bo nie ma drabiny – przebiegło mu przez myśl.

Wstrząśnięty widokiem Stefan szybko wrócił i ciężko usiadł obok dziadka. Korb bez słowa złapał za paczkę papierosów. Tym razem wnuk pierwszy wyciągnął rękę w stronę paczki.

- Jednak nie powinieneś tego wszystkiego oglądać – pomimo straszliwej rozpaczy szepnął Korb. (...)

 

 

(...) Czas pogrzebu wyznaczono na samo południe. Taki termin wydawał się najbardziej dogodny dla przyjazdu i powrotu licznych krewnych i przyjaciół rozsianych po okolicznych wsiach i miasteczkach.
Jedenaście ciał i dwoje nienarodzonych bliźniaków złożono w pięciu trumnach, bo więcej nie udało się znaleźć, a Korb nie zgodził się, by bliskich grzebano w naprędce pozbijanych skrzynkach z desek. Te smutne uroczystości miał celebrować ks. Nowak – syn Nastki, siostry Mytycha.

Ksiądz długo zastanawiał się, co ma powiedzieć w homilii. Chciał pokrzepić pogrążoną w bólu rodzinę, ale po tak strasznej zbrodni trudno mu było znaleźć jakiekolwiek słowa otuchy. Kapłan dodatkowo obawiał się, że silne wzruszenie rodzinną tragedią może również jemu się udzielić i nie pozwoli powiedzieć tego, co zamierza. Dla pewności zarys homilii zapisał sobie na kartce.

Nikt jednak nie przypuszczał, że pogrzeb w Kadłubiskach niespodziewanie stanie się manifestacją polskości w regionie, jakiej nigdy tu wcześniej nie widziano.

Od rana przybywali Polacy z całej okolicy. Niczym procesje ciągnęły duże grupy z Podhorców, Oleska, Huty Pieniackiej, Pieniaków, Huty Werchobuskiej i Majdanu. Na kilku wozach przyjechali mieszkańcy Łopaków. Z Oleska, Podhorców i z Wysocka przybyli również wszyscy księża z kościelnymi chorągwiami.

Ludzie z tych dużych miejscowości zamieszkałych prawie wyłącznie przez Polaków jeszcze nie bali się Ukraińców. Sądzili, że rusyfikowanego pod zaborami Wołynia nie można utożsamiać z liberalną Galicją. Choć echa bestialskiego mordu pod bokiem tak bardzo związanych z polską historią miejsc wszystkich zatrwożyły i przygnębiły, nadal sądzili, że są zbyt liczni i silni, by banderowcy odważyli się napadać na ich domy. Udział w pogrzebie potraktowali prawie jako demonstrację siły i jedności.

Zupełnie inaczej myśleli Polacy zamieszkujący małe wsie, przysiółki oraz miejscowości, gdzie dominowała ludność ukraińska. Ci, od mordów na Wołyniu, żyli w ciągłym strachu i coraz większym niepokoju. Dla nich zbrodnia w Kadłubiskach była sygnałem, że również w Małopolsce Wschodniej nie mogą już być pewni dnia ani godziny. Przybywali na pogrzeb w nadziei, że może dowiedzą się od innych, co należy robić, by odsunąć straszliwe zagrożenie, jakie podjąć kroki, by ratować swoje rodziny. Jedni i drudzy jednakowo byli wstrząśnięci okrucieństwem i ogromem tragedii.

…

Cmentarz w Kadłubiskach znajdował się prawie w środku wsi przy samym skrzyżowaniu dróg. Od cerkwi ze stojącą obok dzwonnicą oddzielała go jedynie szosa z Jasionowa do Wysocka. Wzdłuż cmentarnego parkanu biegła również droga do Oleska. Przy niej właśnie, za kilkusetmetrową przerwą pól, pierwszym domem po lewej był dom Parysów, a zaraz za nim zabudowania pozostałych sióstr. Chutor stał po przeciwnej stronie drogi, naprzeciw domów Hanusi i Kopieckich, ale bardziej w głębi, za stawami.

W hierarchii kościelnej wieś należała do parafii w Olesku, natomiast cmentarz i dzwon w jednakowym stopniu był własnością greko i rzymsko-katolików. Na zakup dzwonu składali się wszyscy mieszkańcy i wszystkim miał służyć. Przecież jego dźwięk na południe kiedyś najdokładniej wskazywał czas.

Wcześniej często bywało, że Polakom z Kadłubisk w ostatniej drodze towarzyszył ksiądz i pop, a nawet zdarzało się, że ze względu na odległość do Oleska msza była celebrowana jedynie w cerkwi. Zawsze jednak konduktowi do miejsca pochówku - niezależnie od tego czy po mszy w cerkwi, czy w cmentarnej kaplicy - towarzyszyło bicie dzwonu.
…

- Już czas, zaczynamy – szepnął któryś z księży do ks. Nowaka.

- Rzeczywiście – potwierdził duchowny.

Po chwili celebrant rozpoczął obrzędy poprzedzające wyprowadzenie zwłok, a zaraz potem wyruszył kondukt z pięcioma trumnami.

Na szosie przed domami obu córek trumny jeszcze raz na chwilę się zatrzymały. Niosący je mężczyźni trzykrotnie unieśli je w górę i za każdym razem pokołysali na boki, jakby to było machanie na pożegnanie. W ten sposób zmarli żegnali swoje domy, mimo że stały się one strasznym miejscem kaźni.

Ludzie buchnęli płaczem. Ktoś zaintonował “Serdeczna Matko”. Kondukt ruszył wśród szpaleru tłumów. Rzesze ludzi oczekiwały również przy cmentarzu.

Pieśń stopniowo nabierała brzmienia. “Serdeczna Matko” było słychać jeszcze nieśmiało. Coraz to nowe głosy dołączały się dopiero do “Opiekunko ludzi”. Głośno i donośnie zabrzmiało “- Niech Cię płacz sierot do litości wzbudzi!”, a potem już huknęło, jakby ludzie chcieli krzyczeć pod niebiosa “Wygnańcy Ewy, do Ciebie wołamy: - Zlituj się, zlituj, niech się nie tułamy”.

I naraz coś się stało, ludziom jakby nagle zabrakło tchu. “Do kogóż wzdychać mamy, nędzne dziatki?” - śpiewali już tylko nieliczni, ale tu i tam słychać było pochlipywanie. Niespodziewane bicie dzwonu na cerkiewnym placu do reszty wszystkich uciszyło.

Niektórzy w pobliżu trumien pomyśleli, że jest to spóźnione wydzwanianie na południe, ale dzwon nie ustawał i dalej bił mocno i nieustannie.

- Trochę za wcześnie zaczęli. Dzwoni się dopiero przy cmentarzu na wprowadzenie trumny do kaplicy, a drugi raz po mszy na odprowadzenie do grobu – ktoś z miejscowych po cichu wyjaśniał księdzu Nowakowi.

Jedynie Polacy oczekujący na pogrzeb przed cmentarzem mogli widzieć co się działo.

…

Bicie w dzwon podczas ceremonii pogrzebowej celebrowanej przez księdza rzymskokatolickiego od lat koordynował stary Malanowski, który mieszkał w pobliżu cerkwi. Każdy pogrzeb we wsi był na tyle ważnym wydarzeniem, że wszyscy wiedzieli o tym z najmniejszymi detalami, więc Malanowski niczego nie musiał z popem uzgadniać. Po prostu szedł i dzwonił kiedy trzeba, czasem pomagał mu w tym również “kościelny” z cerkwi - cerkiwnyk. Tak miało być i teraz.

Do pomocy staremu przy ciągnięciu za liny wielkiego dzwonu swe usługi ofiarował Igor. Hudyma był spoza rodziny, więc mu iść zaraz za trumną nie wypadało, a że mieszkał teraz w chutorze, więc chciał być w jakiś sposób przydatny. Ta decyzja młodego Ukraińca wszystkim się spodobała. Dla uzgodnienia szczegółów i dla pewności, że wszystko jest w porządku, Mytych z Igorem byli u Malanowskiego jeszcze z samego rana. Stary nawet się ucieszył, że będzie miał do pomocy tak dziarskiego młodzieńca.

…

Malanowski z Hudymą byli na krzyżówce przy cmentarzu chyba z kwadrans przed dwunastą.

- Jak długo żyję, nigdy takich tłumów tu nie widziałem. Prawda, śmierć straszna, ale żeby aż tyle luda! – zastanawiał się stary dzwonnik.

- Kolonia była pełna, jak wychodziłem, a tu też niemało. Przed cerkwią tłum jak na rezurekcji – przytaknął Igor.

Malanowski przez jakiś czas patrzył to na szosę, to na domy ukraińskich sąsiadów, ale nie zdradził, nad czym się zastanawia.

- Podejdźmy bliżej dzwonnicy. Jak trumny miną pola i będą dochodzić do cmentarza, zaczniemy dzwonić. Spod bramy też będzie widać.

Bramy na plac przed cerkwią i na cmentarz były otwarte i stały prawie naprzeciw siebie. Dużo ludzi czekało blisko cerkiewnego parkanu.

- Wnet powinni się już pojawić – niecierpliwił się Igor.

- Na wszystko przyjdzie czas. Jeszcze nie dzwonili na południe – zauważył stary.

Ponieważ obaj nie mieli zegarka, więc nadal czekali bez zdenerwowania, że jest już po dwunastej.

Nikogo zbytnio nie zaniepokoiło, że w cerkwi nie dzwonią dziś na południe. Przyjezdni z dalsza nie orientowali się w tutejszych zwyczajach, niektórzy wcale tego nie zauważyli, a inni myśleli, że wkrótce będą dzwonić i na wprowadzanie zwłok, i na południe. Dopiero incydent przy cerkiewnej bramie uzmysłowił stojącym w pobliżu, o co tu jednak chodzi.

W pewnej chwili Malanowski dostrzegł kilku Ukraińców zbliżających się od strony zakrystii, a wśród nich cerkiwnyka. Staruszek był pewny, że zmierzają na pogrzeb.

- Dymitr idzie dzwonić na południe. Podejdziemy się przywitać i przy dzwonnicy poczekamy na naszą kolej. Stamtąd nawet lepiej widać – poinformował Malanowski.

Polak z Hudymą ledwo zdążyli wejść na plac przed cerkwią, może zrobili ze dwa kroki za otwartą na oścież bramę i spotkali się z ukraińską grupą.

- Dymitr, jeszcze nie dzwonisz na południe? – ze zdziwieniem odezwał się stary dzwonnik do swego kolegi po fachu i przyjaciela, widząc, że ten po minięciu dzwonnicy idzie wprost na niego.

- Już jest po południu. Od dziś nie będzie żadnego dzwonienia dla Lachów – burknął Ukrainiec. – Tak pop przykazał – dodał z tonem usprawiedliwienia.

Malanowski stanął nie wierząc własnym uszom.

- Dymitr, co ty? Jest pogrzeb! Dzwon i cmentarz należą…

Nie zdążył powiedzieć – do wszystkich, bo jeden z Ukraińców pchnął go w stronę szosy, a następni zagrodzili drogę Igorowi i również zaczęli go wyrzucać.

- Wynoście się z cerkiewnego placu – warknął wypychający Malanowskiego, zaś starzec rozpoznał, że jest to syn Haraniuków mieszkających przy kooperatywie w Jasionowie.

Dwóch miejscowych Ukraińców zaczęło pospiesznie zamykać bramę, a cerkiwnyk trzymał przygotowaną kłódkę, by ją zakluczyć, gdy tylko zewrą się skrzydła. Ta sytuacja została jednak dostrzeżona przez oczekujących na kondukt pogrzebowy Polaków.

- Mordercy! – krzyknął ktoś ze stojących w pobliżu zajścia. – Zamordowali bezbronnych, a teraz dzwonić na pogrzeb zabraniają!

Te słowa wywołały wielkie poruszenie. Tłum na szosie ruszył gniewnie w stronę cerkiewnego placu, gdzie nadal trwały przepychania z Igorem. Na szczęście Hudyma trzymał but pomiędzy połówkami zamykanej bramy i blokował ich zawarcie, co uniemożliwiało założenie kłódki.

Natarcie rzeszy rozsierdzonych mężczyzn wyglądało niezwykle groźnie. Wieść o potwornym mordzie oburzała i rozgniewała wielu, ale takiej ostentacyjnej wrogości ze strony cerkwi nikt się nie spodziewał. Rozwścieczony tłum był do wszystkiego zdolny.

Ukraińcy dopiero teraz przestraszyli się burzy, jaką wywołali. Niedomknięta brama też przed niczym nie mogła już chronić, więc cała grupa zaczęła uciekać w stronę zakrystii.

- Do dzwonnicy! Czas dzwonić! – krzyknął jeden z Polaków, który w czołówce wpadł na plac.

Ten okrzyk jakby rozcieńczył gniew. Kilku z pierwszych, jacy znaleźli się na cerkiewnym placu, ruszyło w stronę dzwonnicy. Po dwie osoby złapały za powrozy wielkiego dzwonu i zaczęły gwałtownie nim szarpać. Przełożona na sznury wściekłość prawie natychmiast buchnęła dźwiękiem. Bujanie ciężkiej czaszy szybko nabierało prędkości, dzwon rozhuczał się na dobre zagłuszając pokrzykiwania tłumu. Co bardziej krewcy jeszcze popędzili za uciekającymi Ukraińcami, ale ci wpadli już do cerkwi i zaryglowali za sobą drzwi.

Nikt z Polaków wcześniej nawet nie pomyślał, że decyzja popa może być tak butna i otwarcie wroga. Ludzie ruszyli na cerkiewną bramę z gołymi rękami. Dzięki temu, że nie była ona zamknięta, rozpierzchli się po obszernym placu, nim zdążyli cokolwiek złapać w dłonie. Z pięściami na masywne drzwi już nawet się nie porywali. Furię i wściekłość do reszty zagłuszyły gwałtowne uderzenia dzwonu. Co by się jednak stało, gdyby noga Igora nie zablokowała zamknięcia bramy? Trudno przewidzieć. Przy szosie było dostatecznie dużo różnych przedmiotów, by ją sforsować, a w zacietrzewieniu wszystko mogło się zdarzyć.

…

Za rogiem cmentarnego parkanu ludzie wreszcie dostrzegli krzyż i czarną chorągiew. Ksiądz Nowak na czele orszaku księży z okolicznych kościołów prowadził pięć trumien i pogrążonych w żałobie bliskich. Nieprzebrane tłumy ciągnęły tuż za nimi. Na tle nadciągającego tłumu rzesze oczekujących na szosie przed cmentarzem wyglądały całkiem niepokaźnie. Ludzie sprzed cerkwi dopiero teraz mogli przyjrzeć się z bliska trumnom i opłakującym.

Z bardzo licznych przed wojną rodzin Korbów, Mytychów i Parysów w kondukcie szło już niewielu, została zaledwie garstka. Rodziny najbardziej skurczyły się po zesłaniach, trochę w wywózkach na roboty dopomogli Niemcy, a teraz dzieło spustoszenia zaczęli kontynuować ukraińscy bracia. Na pogrzebie nie było nikogo z Grzelaków. Brat zamordowanego, Józef, opłakiwał w tym czasie śmierć swego syna zmarłego w Uzbekistanie (o tragedii w Kadłubiskach dowiedział się po wojnie), a do rodziny w Książnicach koło Mielca wiadomość o strasznym mordzie dotarła dopiero w kilka dni po pogrzebie.

…

Przy nieustannym biciu w dzwony kondukt wciskał się przed cmentarną kaplicę, bo dla tylu ciał jednocześnie nie starczało wewnątrz miejsca. Dzwony umilkły, gdy zaczęto stawiać trumny jedna obok drugiej. Ani rodziny zmarłych, ani księża, ani większość ludzi, którzy jak wezbrana rzeka docierali teraz za konduktem od strony chutoru, jeszcze nie wiedziała, dlaczego dzwony tak długo dzwoniły.

Zaczęła się msza celebrowana przez kilku księży. Gdy przyszedł czas na homilię, ks. Nowak nawet nie próbował szukać kartki z przygotowanym wcześniej tekstem, bo i tak nic mu się z nią nie zgadzało. Na ściągawce miał słowa otuchy dla rodziny i bliskich, myślał, że może przyjść dużo ludzi, ale nigdy nie przypuszczał, że będzie ich aż tak wielu. Zamiast słów pociechy i otuchy dla bliskich teraz potrzebował czegoś więcej. Ta demonstracja polskości wymagała dodatkowego pokrzepienia i trochę innego potraktowania.

Ksiądz mówił o bestialsko pomordowanych, przypomniał o starych rodach Korbów i Parysów, które “tu kiełkowały i zapuszczały mocne korzenie, by przez wieki chronić lud tej ziemi. To tu – mówił Nowak - do chutoru, zawsze uciekali w potrzebie dziadowie dzisiejszych morderców, by wspólnie stawić czoła licznym najeźdźcom jednej Ojczyzny – Rzeczypospolitej. Co się stało, bracia, że dziś rodak tak bestialsko morduje rodaka, sąsiad sąsiada? Z czego wyrasta tak okrutna nienawiść, przy której prawie niewinnie wygląda zabójstwo Kaina? I nie jest to nawet Sodoma i Gomora. To nawrót bestialskiego okrucieństwa dzikich Hunów!

Ks. Nowak popatrzył po zgromadzonych, jakby sprawdzał efekt swoich słów.

- Wasza liczna obecność łączy się w bólu z rodzinami pomordowanych, chciałoby się rzec, dodaje im otuchy. Dziś przynieśliście dużo tej otuchy. Spójrzcie na siebie bracia, bo wy jej też potrzebujecie. Spójrzcie! Jesteście silni!

Ksiądz poczekał, by ludzie rozglądnęli się wkoło.

- Tak, bracia, w jedności siła. Jedną gałązkę łatwo złamać, a cały pęk nawet trudno strzaskać. Wasza jedność pozwoli wam przetrwać ten trudny czas. Jeszcze jedno jest ważne – pamiętajcie o człowieczeństwie. Zachowajcie swą roztropność i nie zapominajcie swej kultury. Nie można cofać cywilizacji do czasów dzikich Hunów – kończył Nowak.

Ktoś z boku zaintonował “Boże, coś Polskę”. Tłum podchwycił pieśń i już z setek gardeł popłynęło “ - Otaczał blaskiem potęgi i chwały”. Wszyscy się dołączyli i nie żałowali głosu, ale pieśń mimo to brzmiała jakoś cicho i matowo, jakby cmentarne drzewa pochłaniały ją i dusiły. Rozpoczęta w złej tonacji ulatywała gdzieś na boki, nie mogąc wskoczyć we właściwy ton. Pieśń przez złą akustykę przebiła się tylko na krótko. “Przed Twe ołtarze zanosim błaganie:” gruchnęło głośno i donośnie, ale już stopniowe obniżanie głosu przy “Ojczyznę wolną” ludzi jakby przytkało, “pobłogosław, Panie” ugrzęzło gdzieś w gardłach. Gdzieniegdzie rozległ się szloch.

Do końca pogrzebu już nic nadzwyczajnego się nie zdarzyło. Po tej manifestacji polskości silni jeszcze podbudowali swą siłę, a “kruche gałązki” w przysiółkach i małych wioskach rozsypały się po domostwach, by je szybko opuścić i przenieść się tam, gdzie “cały pęk”, który “nawet trudno strzaskać”.

* 
(...)
Gdy Igor z Józkiem prawie do południa odsypiali noc spędzoną częściowo na czuwaniu, Korb uwijał się jak w ukropie. Na ostrzu siekiery przecinał na kawałki gwoździe i hufnale od końskich kopyt. Przesypywał je do puszki mieszał i ciągle sprawdzał, ile tego jest. Potem obszedł jeszcze cały chutor dookoła, rozglądając się na boki, jakby był tu po raz pierwszy. Na dłużej zatrzymał się przy zaroślach od strony stawów. Sprawdził je dokładnie, a następnie cofnął się w stronę drogi i wracał chyłkiem, jakby się skradał. Przez chwilę patrzył z zarośli na werandę, a gdy na niej się znalazł, dokładnie przyglądał się zaroślom.

- Jeszcze mnie popamiętają! Odechce im się napadów na chutor – powiedział sam do siebie.

Maria już od jakiegoś czasu dyskretnie śledziła poczynania męża, więc po usłyszeniu jego głosu natychmiast zjawiła się na werandzie.

- Co mówiłeś? – zapytała z ciekawością.

- Nic, nic – odparł zaabsorbowany Jan.

- Przecież słyszałam, że coś mówisz - nie poprzestawała żona. – Dlaczego skradałeś się do domu?

Dopiero te słowa na dobre oderwały Korba od kalkulacji, jakie robił w myślach.

- Sprawdzałem, którędy najłatwiej i niepostrzeżenie można podejść do chutoru. Te psubraty popamiętają, że należy trzymać się od nas z daleka!

Maria uważnie popatrzyła na męża. Na jego twarzy dostrzegła i zaciętość, i jakiś promień zadowolenia, którego sama nie mogła zrozumieć.

- Jasiu, ja się boję. Przecież jeszcze odpowiadamy za Hanusię, Nastkę i chłopaków.

Maria rozpłakała się i wtuliła swą głowę w szerokie ramiona męża.

- Marysiu, bądź spokojna. Te psubraty nie wezmą nas siłą, przynajmniej nie teraz.

…

Pod wieczór znów zaczęła się warta w chutorze. Tym razem była to już prawdziwa zasadzka. Siedemnastowieczne działo załadowane kawałkami grubych gwoździ i hufnali czekało na werandzie gotowe do odpalenia. Korb wycelował je na zarośla od strony stawów, skąd najbardziej prawdopodobne było nadejście napastników. Gdy już wszystko dobrze zamocował i zabezpieczył przed odrzutem, wstawił na werandę fotel, bo odpalenie działa zarezerwował wyłącznie dla siebie. Miał czuwać nawet wtedy, gdy nie był jego czas pełnienia warty.

By banderowcom nie udało się bezszelestnie podchodzić pod osłoną nocy, Jan w wielu miejscach porozkładał suche gałązki, a w tych ważniejszych porozciągał nitki przywiązane na końcach do butelek. Duszkiewiczom i domownikom wyjaśnił którędy mają się poruszać, by się nie zdradzić i nie popsuć sygnalizacji. Czatujący przy szopie - w zależności od pory Pyrzowski lub Hudyma - oprócz karabinu miał do dyspozycji granat. Miał go użyć w razie ataku z tamtej strony.

Już po ciemku Korb jeszcze raz przetrenował sięganie po zapałki i ruch ręki w stronę lontu, by odruchowo mógł wykonać tę czynność w każdej sytuacji.

Było koło północy. Młody Duszkiewicz trącił Korba w ramię.

- Ktoś się skrada – wyszeptał. – Dostrzegłem kilka sylwetek.

Jan z młodzieńcem nasłuchiwali w skupieniu. Obserwacja wołyńskiego chłopaka zaczęła się potwierdzać.

Raz i drugi trzasnęła nadepnięta gałązka, w krzakach zabrzęczała butelka. Korb sięgnął po zapałki i przez chwilę trzymał je w gotowości. Jeszcze czekał. Dźwięk łyżeczki szarpniętej przez sznurek potwierdził, że napastnicy dotarli do pobliskich zarośli.

Cicho trzasnęła zapałka, zapalił się lont. Korb i Duszkiewicz odskoczyli na bok nie troszcząc się już o ciszę. Za moment potężny wybuch przeszył powietrze. Zatrzęsła się konstrukcja ganku. Huk wystrzału pociągnął za sobą całą gamę dźwięków.

Na werandzie brzęczało szkło ze spadających szyb, zadudniła o ścianę konstrukcja podtrzymująca lufę armaty. Przewracał się jakiś sprzęt, ale Korb nie zwracał na to uwagi. Interesowało go jedynie przedpole wystrzału.

Po siekącym zarośla gradzie z gwoździ i hufnali rozległy się krzyki i wrzaski. Słychać było jęki i ukraińskie przekleństwa. Ktoś na oślep kilka razy wystrzelił w stronę chutoru. Znów zabrzęczało szkło - nie wiadomo czy z całej szyby, czy z potłuczonych kawałków. Dwukrotnie kule plasnęły o ścianę.

- Podejdźcie bliżej, sukinsyny! Poprawimy! – krzyknął Korb i z pozycji leżącej zaczął strzelać po zaroślach z pistoletu. Po chwili z boku Duszkiewicz wsparł go ogniem z karabinu. Wystrzelili po dwa razy, na oślep, w stronę napastników, byle tylko zademonstrować swą gotowość.

Przestali. W krzakach wyraźnie ktoś jęczał i wzywał pomocy. Odgłosy jednak coraz bardziej się oddalały. Atak został odparty.

…

Tej nocy w chutorze już nikt nie zasnął. Po krótkiej radości z brawurowego zwycięstwa przyszedł jeszcze większy niepokój. Z domowników nikt nie był nawet draśnięty, ale po strzelaninie mogli być zabici w zaroślach. W nocy wprawdzie niewiele było widać, ale po pobieżnych oględzinach nikogo tam nie znaleziono. Na dokładne sprawdzenie należało czekać do świtu.

- Co dalej? – to pytanie nurtowało nie tylko kobiety. Najbardziej martwił się tym właśnie Korb, choć nadal był gotów bronić się tu do ostatka.

Nad ranem Korb z Duszkiewiczem obgadywali ostatnie ustalenia.

- Przede wszystkim o brzasku trzeba ukryć broń. Niemcy nie mogą jej znaleźć. Ten strzał armatni było słychać w całej okolicy, więc mogą tu przyjść – rozważał Jan.

- Jeśli nawet nie usłyszeli, to doniosą o tym Ukraińcy – potwierdził Wołyniak.

- Tego nie zrobią. Mają rannych, może nawet zabitych, a to by ich zdradziło, że na nas napadli. Na pewno będą chcieli rozliczyć się z nami po swojemu.

Po tym stwierdzeniu Korba aż dreszcz przeszedł po ciele Duszkiewicza.

- Ja już wiem, jak oni to załatwiają – wyszeptał z trwogą. – Musimy stąd szybko uciekać.

Korb tylko zagryzł zęby.

- Nastanie dzień, to jeszcze o tym porozmawiamy – dodał po chwili.

…

Rozwidniło się na dobre. Młodzież w umówionych miejscach nadal ukrywała broń, a Korb z Duszkiewiczem rozpoczęli przegląd terenu nocnej strzelaniny.

Na ganku wyleciały prawie wszystkie szyby. Spiżową lufę zabytkowego działa przywaliła konstrukcja od jej zamocowania. Na ścianie chutoru sterczały drzazgi po trafieniach kul.

- To nic. Żadna strata – podsumował gospodarz.

Korb z Wołyniakiem zaczęli sprawdzać zarośla i drogę koło stawów. Najpierw dostrzegli porzucony karabin.

- Przyda się – skomentował Korb.

Dopiero dalsze oględziny pokazały efekt wystrzału z siedemnastowiecznego działa. Pokancerowana kora drzew i krzewów, liczne ślady krwi i zakrwawiona krecha, jakby ciągnięto tędy ciężko rannego, nie budziły wątpliwości.

- Nie wezmą mnie psubraty! – tryumfował Korb. 
(...) 

O świtaniu Hnatiuk i Pogoda zostali wysłani na zwiady. Mieli jedynie krótką broń. Odległość między wioskami około 4 km należało pokonywać lasem wzdłuż drogi, ze szczególną ostrożnością blisko Huty.

Gdy usłyszeli pierwsze strzały, starali się już trzymać tylko młodników. Stary las dawał lepszą widoczność, ale samemu łatwiej było się zdradzić. Najgorzej było z dużym śniegiem. Hnatiuk pochodził z Huty Pieniackiej, więc znał tu każdą ścieżkę.

Został im jeszcze kawałek młodnika i skrawek starego lasu przy samych polach. Duży las też mieli też po bokach i właśnie tam najpierw zauważyli Niemców. Ostrożnie jeszcze trochę podeszli i ukryli się pod gałęziami rozłożystych świerków. Widoczność nie była najlepsza, drzewa i zarośla w znacznym stopniu przeszkadzały, ale trochę było widać. Dymów i płomieni z palących się zabudowań trudno byłoby nie zauważyć, skoro strzelały pod niebiosa. Dolatywały tu również krzyki i odgłosy wystrzałów.

O Boże, co się tam dzieje? Masakra – z przerażeniem myślał Stefan.

Naraz obaj zauważyli, że w ich stronę zbliża się trzech żołnierzy w niemieckich mundurach. Przez chwilę byli tuż, tuż. Jeden jeszcze bardziej się zbliżył i zaczął sikać w ich stronę. Polakom aż serce uciekło do pięt, bo odległość do ich kryjówki była nie większa niż pięć kroków, a ślady na śniegu mogły ich zdradzić. Na szczęście żołnierz zapiął rozporek i wrócił do kolegów. Teraz cała trójka zatrzymała się i z uwagą śledziła sytuację w Hucie. Stali tak blisko, że do Polaków dolatywały słowa ich rozmowy, ale ani Stefan, ani Hnatiuk niewiele z tego zrozumieli. Nie mieli jednak wątpliwości, że są to Niemcy z okrążenia, których zadaniem było odciąć drogę do lasu uciekinierom ze wsi i zabezpieczać pacyfikację przed odsieczą partyzantów.

Pogoda z Hnatiukiem dostrzegli czołg, który ruszył ze skraju lasu i majdańską drogą jechał wprost na szkołę. Kilkadziesiąt kroków przed budynkiem skręcił z drogi rozwalając po drodze dwa domy. Jeszcze raz zawrócił, by zgnieść i zmiażdżyć to, co po nich zostało i zatrzymał się kilkanaście kroków dalej.

Rozjechali dom Wojciechowskiego – przemknęło przez myśl Pogody. – Miał taką piękną córkę.

Na rumowisko sypał się grad kul, wybuchały rzucane granaty. Nie było możliwości, by ktokolwiek tam przeżył. Czołg na powrót zajął miejsce przy lesie na majdańskiej drodze.

Zwiadowcy chcieli już wracać z meldunkiem do Majdanu, ale nie mogli się ruszyć, bo Niemcy nadal tkwili kilka kroków przed nimi, drepcząc dla rozgrzewki i głośno dyskutując. Gdy wreszcie trochę się oddalili, zmarznięci na kość Polacy czym prędzej ruszyli z meldunkiem do swego dowództwa AK. Na żadną pomoc Hucie Pieniackiej z zewnątrz nie było szans.

…

Obrona przy szkole została bardzo szybko zduszona. Dantejskie sceny w całej wsi, pożary, polowanie na uciekających, wybuchy granatów wrzucanych do piwnic i zabudowań spowodowały, że mało kto z Polaków był w stanie to zauważyć. Poza grupą Niemców i esesowcami, którzy dotarli do środka wsi, nie wiedzieli o tym nawet banderowcy. Ci, zresztą, zbyt mocno byli zajęci maltretowaniem i łupieniem mieszkańców w ich domostwach.

Cała wieś została zajęta. Padło polecenie, by spędzić mieszkańców na przykościelny plac. Około trzynastej kościół i przyległe do niego pomieszczenia ochronki zapełniły się ludźmi. Jeszcze tylko tu i ówdzie wyciągano kogoś z piwnic, schronów i kopców na ziemniaki. Czasem padały strzały do uciekających lub rozlegał się krzyk przebijanych bagnetem.

- Do kosteła! Do kosteła! - wrzeszczeli banderowcy i żołnierze SS Galizien.

Kościół pękał już w szwach. Stłoczeni ludzie jeszcze szukali swoich bliskich, jeszcze nawoływali się i płakali. W pewnej chwili przy drzwiach zrobił się tumult. Jeden banderowiec dźgał bagnetem robiąc przejście, a drugi szedł tuż za nim z podniesionym karabinem. Po przekroczeniu progu kościoła strzelił w sufit, by wszyscy się uciszyli. Ludzie zamilkli.

- Wychodzić na zewnątrz po trzydzieści osób! – zakomenderował.

I ludzie wychodzili. Zaczęła się selekcja. Jednym kazano wchodzić do wyznaczonych domów, innym do stodół, a mężczyzn gromadzono na przykościelnym placu.

Czasem banderowcy byli skrupulatni.

- Najpierw osoby starsze, potem kobiety, a na końcu dzieci!

Ten “humanitaryzm” przyniósł jedynie ból i łzy. Matki ściskające swe pociechy kłuto bagnetami, strzelano do dzieci uciekających do swoich matek. Ojcowie i mężowie wyli z rozpaczy na przykościelnym placu. Niektórzy ginęli w desperackiej próbie pomocy.

A potem nastąpiło najgorsze. Podpalono domy i stodoły z zapędzonymi do nich ludźmi. Nim kobiety zaczęły płonąć, wiele z nich jeszcze oglądało, jak zadawano śmierć ich dzieciom bagnetem, siekierą lub karabinowym pociskiem.

Nieludzkie wycie zdominowało terkotanie karabinu maszynowego. Przykościelny plac zasłał się trupami ojców i mężów, których w żaden sposób nie dało się już zmusić, by patrzyli na katusze swych najbliższych.

…

Z kościoła wyprowadzano ostatnie osoby. Wśród nich była trzynastoletnia Wanda Kobylańska.

“Widok, jaki ujrzałam po wyjściu z kościoła był tak przerażający, że paraliżował wszystkie zmysły – nie mogłam uwierzyć oczom i uszom. Naokoło morze płomieni i ciemne chmury dymu oraz okropne wycie psów, ryk krów i swąd palonych ciał – ludzkich i zwierzęcych. Nie mieliśmy już żadnych złudzeń, co do czekającego nas losu, a ból po naszych krewnych krwawił nam serca do tego stopnia, że nie reagowaliśmy na bicie nas kolbami i kłucie bagnetami. Słyszeliśmy przy każdym uderzeniu: “Wże propała wasza Polsza” albo “To je wasza Polsza”.

…

Wandzi udało się jednak przeżyć. Z 1300 mieszkańców Huty Pieniackiej (dokładnie, ze względu na uciekinierów, głównie Wołyniaków, nigdy nie da się tego ustalić) w niewiarygodnych wprost sytuacjach z pacyfikacji uratowało się zaledwie około 120 osób – przeważnie poranionych i poparzonych. Ocalałymi z pogromu zaopiekowały się sąsiednie wsie: Huta Werchobuska i Majdan.

Banderowcy po masakrze dokończyli rabowanie mienia i niszczenie wsi. Około siedemnastej kolumny SS Galizien i banderowcy ze śpiewem odmaszerowali do Pieniak, gdzie tamtejsi Ukraińcy przygotowali dla nich bramę powitalną.

…

We wtorek z samego rana na pobojowisko wrócili Polacy, bo w nocy nikt się na to jeszcze nie odważył. Zachodziła obawa, że wciąż mogą czaić się tam banderowcy. Przybyli przeważnie uzbrojeni mężczyźni z AK i samoobrony z Majdanu i Huty Werchobuskiej oraz nieliczni, którym udało się uniknąć pogromu.

Oczom przybyłych ukazał się przerażający widok. Cała Huta Pieniacka była doszczętnie zniszczona. Z tej dużej wsi zostało jedynie trzy zabudowania tuż przy lesie, w pobliżu miejsca, gdzie poprzedniego dnia pod gałęziami świerków ukrywał się Hnatiuk z Pogodą.

Z pogorzelisk drewnianych domów sterczały bryły ceglanych pieców i części kominów. Na domach murowanych nie został ani jeden dach, a ze środka osmalonych i sczerniałych ścian gdzieniegdzie nadal wydobywały się smużki dymu. Cała wieś była zasłana trupami.

Ciała mężczyzn, kobiet i dzieci leżały wszędzie, przy drodze, na podwórkach i w ogrodach. Ci dalej od drogi najczęściej zastygli od postrzału w plecy w trakcie ucieczki. Do leżących bliżej śmierć przychodziła z wielu powodów: mieli rany od kul, od bagnetów, od siekier i Bóg wie jeszcze czego. Nadpalone zwłoki tuż przy spalonych domach, czasem zwęglone do połowy, świadczyły, że do tych ludzi strzelano gdy wyskakiwali z płomieni. Jedni leżeli skuleni, jakby jeszcze chcieli się zasłonić od zadawanych razów i dźgnięć bagnetem, a inni poskręcani w zastygłym bólu. Najbardziej wstrząsający był widok przed kościołem. Wały trupów i kałuże zakrzepłej krwi dobitnie świadczyły, że tu rozgrywała się największa tragedia. Przy jednym z opłotków jeszcze ktoś rzęził i jęczał chrapliwie. Przed zgliszczami spalonego domu siedziała kobieta oparta plecami o parkan. Nocny mróz przeżyła w niewyobrażalnych mękach ogrzewana żarem pogorzeliska. Zakrwawionymi rękoma usiłowała trzymać wnętrzności, by nie wychodziły z dziury w brzuchu.

- Dobijcie mnie. Dobijcie mnie – ostatkiem sił charczała kobieta.

Mężczyźni stanęli bezradnie.

- Jak mamy jej pomóc? Nie zabili jej Niemcy ani Ukraińcy, a my ją mamy zabijać?

Ten widok przyprawił Pogodę o mdłości. Kobieta konała na oczach kilku osób, a nikt nie był w stanie jej pomóc.

…

Dowództwo AK wyznaczyło kilka patroli wokół spalonej wsi dla bezpieczeństwa przed powrotem banderowców. Stefan Pogoda, Gienek Orłowski oraz Wołyniacy Władziu Terlicki i Słotwinka mieli pilnować las przed bandą ukraińską od strony Majdanu. Nim wyruszyli spod murów częściowo spalonej szkoły, uwagę Stefana przykuło jeszcze jedno zdarzenie.

- Tyle zostało z mojej żony i córek – łkał zrozpaczony Stanisław Wierzbicki, unosząc w górę dwa wiadra spalonych kości.

Wierzbicki nie miał wątpliwości, że to szczątki jego rodziny. Przed pożarem matka z córkami przywarły do szczelin między deskami i trzymały się za ręce. Belka walącego się dachu przygniotła kawałek sukienki. Woda z topniejącego śniegu, która napływała w zagłębienie pod nią spowodowała, że belka nie do końca się spaliła. Wierzbicki przeglądając zgliszcza zabudowań natknął się na trzy zwęglone szkielety, pod spodem niedopalonej kłody znalazł kawałek sukienki żony. Teraz już nie miał żadnych złudzeń. To, co pozostało po jego najbliższych, pozbierał do dwóch wiader i przyniósł pochować we wspólnej mogile.

Stefan był kolegą najmłodszego z braci Wierzbickich, więc dlatego te słowa Stanisława tak bardzo go dotknęły. Teraz jednak musieli iść na patrol.

- Ten niespalony dom przy samym lesie należy do starszego brata tego, co przyniósł te wiadra – wyjaśniał Pogoda Wołyniakom, gdy zbliżyli się do zabudowań.

Po chwili dostrzegł Piotra Wierzbickiego. Leżał w ogrodzie około 10 m od drogi. Kula dosięgła go, gdy usiłował usiekać do pobliskiego lasu odległego o jakieś 30 kroków.

- Sprawdzimy, co jest w domu. Dziwne, że ich nie spalili – zastanawiał się Stefan.

Pogoda z którymś z kolegów wszedł do środka.

Dom również wewnątrz był zupełnie nietknięty, nie dostrzegli w nim żywej duszy. Już zamierzali wychodzić, gdy naraz usłyszeli bardzo cichy zachrypnięty płacz dziecka. Początkowo nawet nie bardzo wiedzieli, skąd on dolatuje, ale po chwili zlokalizowali, że spod leżącej na łóżku sterty pości. Gdy Stefan podniósł poduszkę, jeszcze bardziej się zdziwił. Pod nią była dwójka niemowląt, które nawet nie mogły już płakać.

- Musimy powiadomić, by coś z nimi zrobili.

…

Sytuacja wyjaśniła się dopiero po jakimś czasie. Dwie trzymiesięczne bliźniaczki w becikach odkryli Niemcy, zanim jeszcze dotarli tu banderowcy. Być może to oni wcześniej zastrzelili ojca dziewczynek. Nie pozwolili jednak zamordować dwójki niemowląt. Zabronili banderowcom plądrowania domu i nie dopuścili do podpalenia dwóch następnych zabudowań, ponieważ stały zbyt blisko. Zachodziła obawa, że ogień może się rozprzestrzenić i spalić niemowlęta.

Stefan długo później się zastanawiał, czy byli to ci sami Niemcy, którzy stali kilka kroków od niego, gdy on z Hnatiukiem leżeli pod konarami świerków. Od zabudowań Piotra Wierzbickiego dzieliło ich wtedy zaledwie kilkadziesiąt metrów.

Około pierwszej po południu bliźniaczki zabrały siostry zakonne z Podhorców. 
(...)
Uwagi końcowe do tego rozdziału:
- prawie wszystkie wymienione powyżej nazwiska i wydarzenia są prawdziwe,

- mordowanie Polaków w więzieniach na terenach Kresów przez radzieckie służby okupacyjne, bezpośrednio przed wejściem Niemców, było procederem powszechnym, choć mało poruszanym w naszej literaturze,

- prezentowane perypetie J Pyrzowskiego są autentyczne. Ich literacki opis jest jedynie próbą uruchomienia wyobraźni, jak to mogło wyglądać w ich odczuciu,
- liczba 24 osób zesłanych z rodziny na Sybir w 1940 r. obejmuje jedynie prostą linię od pradziadków w dół. Zesłanych z dalszej rodziny, jak chociażby wymieniona w tych fragmentach rodziny Kubików, Pyrzowskich i Nowaków w kalkulacjach nie została brana pod uwagę.
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